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ryka M erzbacba (C iąg dalszy). — Kronika Tygodniowa. — Z zapisków kolektora. (C iąg  dalszy.) — Pokłosie. — S tnd jum  
nad niesprawiedliwym  uciskiem Niemców przez inne narody, mianowicie przez Sławian. — H ym n do Boga W ł. Bełzy na  
pam iątkę stu letn iej rocznicy rozbioru Polski, nuty . — P a n  prezydent m iasta  Krakowa w kłopotach. Obrazek sceniczny w 2 
aktach, napisany przez Józefa Narzym skiego. (Dokończenie). — Od R edakcji. — Ogłoszenie. — Skrzynka do listów .
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Sześć miesięcy minęło od wydania programu naszego pisma, w którym przyobiecaliśmy odzwier­
ciedlać ruch umysłowy i społeczny całej Polski, ze szczególnem uwzględnieniem potrzeb i działalności 
n szej prowincji. Kładliśmy główny nacisk na nasz kierunek naukowy.

Wywięzując się z przyrzeczenia zebraniem w łamach naszych w ciągu sześciu miesięcy szano­
wnych prac archeologicznych i filozoficznych D ra Karola Libelta, prawnych D ra Olendzkiego, — psy­
chologicznych J. Ochorowicza, —  monografji okolic kraju Walerego E ljasza, — w części literackiej: 
udziałem p. Pauliny z L. W ilkońskiej, pp. J. I. Kraszewskiego, W ł. Sabowskiego (Wołodego Skiby), 
Józefa Narzymskiego, — oraz powszechnie cenionych poetów: Henryka M erzbacha, W ład. Ordona 
i W ład. Bełzy, —  wreszcie w części artystycznej utworami muzykalnemi pp. H ertza , Dembińskiego, 
Danysza, Borozdina, Połczyńskiego, —  co wszystko przeplatały korespondencje z W arszawy, Krakowa, 
Lwowa i różnych miejsc naszej prowincji, —  widzimy z pociechą przy końcu półrocznego istnienia 
naszego pisma, że liczba abonentów jego i szereg prac, nagromadzonych w naszej tece, dobrą przyszłość 
mu wróży.

Możemy więc żyć, —  ale chcemy żyę i działać w pełni, szerszym zakrojem.
Dla tego, wolni od zarzutu widoków spekulacyjnych, a przejęci chęcią utworzenia z Tygodnika 

Wielkopolskiego skarbca prac najcelniejszych naszych pisarzy i obdzielenia tą  komunją duchową jak  
najszerszego koła czytelników,' wzywamy Szanowną publiczność o jak  najliczniejszy udział w prenume­
racie, który pozwoli nam rozszerzyć ramy naszego pisma i podnieść je do takiego stopnia popularno­
ści i wartości, jakiego nasza gorąca żądza służenia krajowi pragnie.

Przedpłata ćwierćroczna wynosi 15 sgr. dla miejscowych, 183/4 sgr. dla zamiejscowych abonen­
tów. Prenumerować można na wszystkich urzędach pocztowyeh i w ekspedycji Dziennika Poznańskiego.
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F i i o z o f j a  n a t u r y
przez

Henryka L evittoux, %
k r y t y c z n i e  p r z e d s t a w i o n a  

przez
Karola Libelta.

(Dalszy ciąg).

i) Bóg i  natura. Nieśmiertelność duszy.
Stosunek Boga do natury jest jednym z najtrudniej­

szych traktatów niniejszój filozofji natury; a trudność 
leży w aforyzmowym sposobie wyrażania się autora. 
Rzuca zdania, jak artykuły wiary, ale ich nie udawadnia, 
ani jako konieczne następstwa z pewnych danych nie 
•wyprowadza. Niejedna w tych aforyzmach błyszczy 
myśl świetna i genialna, ale całość tych zdań, niech mi 
autor daruje, jest chaotyczna. Mało będzie takich, co 
ten  trak ta t zrozumieć będą zdolni.

Myśl przewodna i wypadkowa tego opracowania jest 
ta , że Bóg jest uznaniem siebie samego w całćj na tu rze ; 
że Go tylko w dziełach jego widzimy, a rozumiemy 
w ogromie stworzenia; że człowiek o tyle tylko poj­
muje samego siebie i naturę, ile ma bóstwa w sobie. 
Autor jest tego zdania, że jest w mocy intelligencji 
ludzkiej dać wierne pojęcie siły, materji, ducha, a osta­
tecznie Boga, o czśm wszystkiśm dotąd nie miano ja­
snego wyobrażenia.

Siła w Bogu poczęta, gdy przechodziła do czynu, 
objawiła się ciepłem, światłem i elektrycznością, a miała 
namaszczenie mądrości bożćj we wszystkich swoich dzia­
łaniach. Przechodząc w atom była łącznikiem świata 
idei z materją; jako para atomów stała się zawiązkiem 
materji, i powstał świat cały w rozmaitości form, będą­
cych metamorfozą zawsze tćj samćj siły ; z czego tłoma- 
czy się powrót, drogą metamorfozy wstecznćj przez atom 
i stan nieważki, do siły, do idei, do Boga. Jest to 
nieśmiertelność w najogólniejszćm jśj znaczeniu.

Jeżeli siły proste, trzymające ciała martwe w kupie, 
są w spoczynku, stanowią ich utajone światło i ciepło, 
które się objawiają, gdy owe siły przechodzą w czyn, 
to  jest, kiedy układ pomiędzy atomami danego ciała 
zmienia się. Podobnie siła organiczna nieczynna dzierży 
cząstki organizmu w całości; skoro jest w czynie, spra­
wuje ruch, krążenie soków, życie. Nakoniec intelligen- 
cja w stanie spoczynku jest snem i bezwiednćm dzierże­
niem elementów m aterji, w działaniu jest mądrością, 
jest duszą. Wszędzie więc panuje ta  sama mądrość 
stwórcza, "przez siłę się wyrażająca, raz mnićj, drugi raz 
więcćj rozwinięta.

„ M a m y  w i ę c  po r a z  p i e r w s z y  k w e s t j ę  m a ­
t e r j i ,  s i ł y ,  s t w ó r c y ,  s t w o r z e n i a ,  n i e s k o ń c z o ­
n o ś c i  i s k o ń c z o n ' o ś c i ,  o i l e  w o l n o  c z ł o wi e k o wi ,  
z w o l i  B o ż ć j  w y j a ś n i o n ą * ’ (str. 327).

Czy po raz pierwszy i czy rzeczywiście kwestje te 
ogromnego znaczenia zostały wyjaśnione, wątpićbym so­
bie pozwolił. Do wyjaśnienia materji i siły, stwórcy 
i stworzenia, nieskończoności i skończoności, potrzeba 
nieskończenie więcćj nad te ogólnikowe szczegóły, które 
nam autor podał. Wskazaną chyba niemi droga, którą- 
byśmy do poznania tych metafizycznych przedmiotów 
dojść mogli.

Autor nie wyróżnia ducha od duszy. Fiiozofja 
nowsza nie odmawiała zwierzętom, roślinom a nawet 
tworom martwym duszy, ale im zaprzeczała ducha nie­
śmiertelnego, który człowiekowi tylko właściwy. Dla au­
to ra  duch jest tylko najwyższą metamorfozą siły, obja- 
wiającćj się w mózgu. „Duch jest siłą dzierżącą czą­
stki elementarne materji szarćj mózgu w momencie jćj 
drgnięcia do czynu, w sferze świadomości swego dzia­
łania jak u zwierząt, a zwrotu w samego siebie, podnosze­
nia się do moralności, do Boga, jak  w człowieku" (str. 326).

Piękne i wzniosłe daje nam autor orzeczenia o Bogu.

Jak  n. p .: „Natura jest pryzmą, przez którą się mą­
drość odwieczna w nieskończoności swoich przymiotów 
zawsze cała objawia. Każdy przymiot Boga, jest całym 
Bogiem. Bóg jest wszystkićm i wszystkiem rządzi; 
wszystko jest Bogiem, jako z Boga i przez Boga po­
częte." — Bóg jest nieograniczony w materji skończo- 
n ć j ; jest bez początku w materji poczętćj; niepodzielny 
w materji podzielnej; jest wolą rozumną i kochającą 
w materji zimnćj, milczącćj." — „Będąc wszędzie i na 
każdćm miejscu, nie ma początku, nie ma przestrzeni, 
ani czasu.1* — „Bóg jest jeden; bez początku i bez 
końca, jest wiecznością." — „Nie ma nędznych i szla­
chetnych stworzeń, wszystkie są w Bogu rów ne" — 
„Nie odmawiajmy duszy istotom od nas niższym; nie 
odmawiajmy mądrości i miłości proszkowi; ma on ją 
we wnętrznościach swoich, w swoich światach, w ato­
mach." — , Proch się nie czuje, lecz Bóg się w nim 
kocha i rozumie" (str. -28 i 329).

Wyborne widzimy przejście do artykułu o n i e ­
śmiertelności duszy, mogące i niedowiarka nawrócić. 
„Nic w naturze, ani w Bogu przepaść nie może. Ten 
który czuwa. nad włosem spadającym z twćj głowy, 
miałżeby o najznaczniejszej twćj cząstce, o twojćj duszy,
0 twojćj mądrości w miłości, miałżeby o samym^ Sobie 
w tobie zapomnieć i Siebie w tym duchu zabijać, czyż 
mógłby Siebie samego w nicość obracać? Nie trwóż 
się człowieku o twoją przyszłość, gdyż, czy chcesz, czy 
nie chcesz, jesteś nieśmiertelny" (str. 329).

Możnaby wnosić, bo tak jest rzeczywiście, że autor 
nietylko ludziom, ale i zwierzętom i roślinom i kamie­
niom, równą przyznaje nieśmiertelność, gdyż wszystko, 
co jest do pewnćj całości złożone, wszystko co wyszło 
z siły przez atom do t woru , — wraca znowu do roz­
kładu, a więc przez atom do siły, do idei, do Boga, 
że zatćm jest nieśmiertelność tylko ogólnikowa, bez­
wiedna, a o nieśmiertelności indywidualnćj ducha, ludz­
kiego nie ma mowy. Tak nie jest. Autor z tćj oko­
liczności, że skoro zraniony mózg utraca intelligencję
1 wszelką wiedzę, a odgojony przywraca ją  znowu w ca­
łćj dawnćj pełni, wnosi słusznie, że ta  intelligencja, to 
utajona w skutek rany mózgowćj, to przywrócona w ca­
łości, gdy mózg, narzędzie ducha, dawny swój układ 
odzyskał, musi być czemś wyrobionćm, indywidualnćm, 
osobną wiedzą, osobnym rozumem, osobnćm ja , które 
ze śmiercią człowieka wraca w tćj indywidualności swo- 
jćj do Boga, jako źródła i potęgi wszelkićj intelligencji.

Naturalnie że z teorji pana Levittoux wypada, że 
takićj indywidualnćj nieśmiertelności dobierać się muszą 
wszystkie inne twory, tak  organiczne jak nieorganiczne, 
i że w łonie Boga, do którego wszystko wraca, co po­
wstaje i powstało, jest żywot nieśmiertelności wszego 
świata przeszłości. „I kamień, jak  powiedziałem, jest 
w zasadzie mądry i kochający, i że jako siła ma także 
swoją w Bogu i n d y w i d u a l n ą  n i e ś m i e r t e l n o ś ć ,  
że ma w mądrości i miłości swoje przyszłe życie, że je 
mają rośliny i zwierzęta, ci niżsi bracia nasi z pierwo- 
tnćj epoki stworzenia" (str. 344).

Nieśmiertelność duszy naszego autora różną jest od 
pojęć religijnych, bo bez względu na życie tuteczne, jest 
wieczną szczęśliwością w indywidualnym powrocie do 

.Boga. Wyróżnia się przecie od ogólnikowćj nieśmiertel­
ności idealnćj filozofji niemieckićj, która jak to Miche­
let wyraźnie wypowiedział, indywidualnćj pozagrobowćj 
nieśmiertelności nie zna. (Ciąg dalszy nastąpi).
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f«t Jeimf* ifttieii.
P o w i e ś ć

przez
Wofodego Skibę,

(Ciąg dalszy.)

Konsyljarzowi spadł kamień z serca. 5 Każdy mał­
żonek, któremu się zdawało, że już, już, dla kaprysu 
żony będzie musiał wyrzucić kilka tysięcy, i gdy się 
przekonywa nagle, że ten kaprys da się wydatkiem 
kilku złotych zaspokoić, pojmie błogość, jaka przejęła 
duszę zacnego .Eskulapa. Wyjaśnienie małżonki tak go 
doskonale usposobiło, iż był gotów w tej chwili uczynic 
zadość najdziwaczniejszemu jćj kaprysowi, a cóz dopiero 
przystać na to, aby małżonka odbywała wycieczki po­
ranne do zakładu wód mineralnych sztucznych, który 
w Krakowie istnieje rzeczywiście, ale na tak minjatu- 
rową skalę, że niejeden z tych, co sądzą, iż doskonale 
znają miasto, nawśt się jego bytu nie domyśla.

Poradził tedy żonie jakiś Obersalzbrunn czy Mar- 
jenbad na odpędzenie improwizowanćj migreny, i pani 
Helena zapowiedziała, że zaraz jutro rano rozpocznie
kurację. . . .

— Z kimże pójdziesz? — spytał jćj jeszcze.
— Wezmę które z dzieci, — odrzekła. .
I  tć słowa były balsamem dla doktora, obawiał się

bowiem, żeby małżonka nie zażądała jego towarzystwa, 
gdyż w takim razie jćj kuracja stałaby się nieskończe­
nie dla niego uciążliwszą.

Nazajutrz rano pani Tucka ubrana bardzo skromnie, 
bez żadnych jaskrawych kolorów, z twarzą zasłonię ą 
najgrubszą z woalek, jaką posiadała w swym zbiorze 
rano o godzinie kwadrans na szóstą opuściła Babią 
wyspę, nie obudziwszy żadnego z dzieci, 
że zbyt smacznie spały, i pożeglowała nie ku wodom, 
jak się łatwo domyślić, ale ku dworcowi kolei.

W „Orzeźwialni" me było jeszcze nikogo. Zgme- 
wało to ja  trochę, że była pierwszą, ale me czekała

<lłUgWkrótce potem ukazał się jakiś młody i bardzo 
przystojny mężczyzna, ubrany po podróżnemu Z pod 
woalki pani Tucka obserwowała nadzwyczaj pilnie jego 
rysy, i znalazła go w swoim guście. Dumną była, ze 
jćj a nie żadnćj innćj z Krakowianek danem było zro­
bić taka dorodną i elegancką konkietę, Przyszło j ć j  
na myśl", że oprócz żądanćj chusteczki godziło się ta­
kiemu adoratorowi ofiarować coś więcćj, wydobyła więc 
z kieszonki jeszcże jakąś pamiątkę, w którą się na 
wszelki przypadek zaopatrzyła, i zawinąwszy ją  w chustce 
położyła na ławeczce. . .

Dziwiło ją  trochę, że nieznajomy wielbiciel nie ko­
rzystał z trafu , który mu nastręczał sam na sam , nie 
zbliżył się do nićj i nie przemówił... wytłomaczyła so­
bie jednak, że aby jćj nie kompromitować, bezimienny 
adorator postanowił zamknąć się ściśle w granicach 
tego, co napisał w swoim liście.

Wkrótce potćm nieznajomy nie mógł już nawet 
skorzystać ze sposobności, bo do „Orzeźwialni" wszedł 
ktoś trzeci, w którym pani Tucka z przerażeniem po­
znała pana Baltazara Gącióskiego.

Wiadomem było wprawdzie, że pan Baltazar miał 
krótki wzrok, było więc prawdopodobnćm, że jćj nie 
pozna pod woalką, ale trzeba było coprędzćj opuście 
„Orzeźwialnię", zwłaszcza że pan Baltazar nadzwyczaj 
badawczo się jćj przypatrywał, więc prosty rozsądek 
niepozwalał wystawiać jego krótkowidztwa na zbyt ciiugą
próbę. , , . .

Pani Tucka podniosła się tedy i wyszła, zostawiając 
na ławeczce chustkę-pamiątkę, służącą za zawinięcie in­

nym pamiątkom, drogocenniejszym zapewne i wymo­
wniejszego znaczenia.

Wychodziła powoli, spodziewała się bowiem, że 
nieznajomy młodzieniec coprędzćj się rzuci po pozosta­
wiony sobie padarek, ale ów nieznajomy stał jak posąg 
kamienny i w jćj obecności nie myślał zbliżyć się do 
ławeczki.

Za to gdy już wzrok pani Tuckićj w głąb’ „Orze- 
źwialni, sięgnąć nie mógł, zbliżył się do pozostawionćj 
chustki pan Baltazar Gąciński, podniósł ją  i rozwinął.

Znalazł wewnątrz książkę ładnie oprawną. Jako 
człowiek nie mający wstrętu do bibljografji chciał zo­
baczyć przynajmnićj ty tu ł, otworzył więc i przekonał 
się, że to były C i e r p i e n i a  m ł o d e g o  W e r t e r  a,  na 
których rączka właścicielki napisała bardzo kobićcym 
charakterem króciuchną dedykację: „Nieznajomemu — 
Helena."

Pan Baltazar nigdy C i e r p i e ń  m ł o d e g o  W e r­
t e r a  nie czytał, nie robił więc żadnych uwag nad sto- 
sownością wyboru, ani też żadnych z niego nie wycią­
gał wniosków, przewrócił tylko kilka kartek początko­
wych i znalazł fotogram właścicielki.

Rysy osoby, którą ujrzał na fotogramie, były mu 
dobrze znajome, choć zrazu nie mógł zrozumieć, kogo 
mu przypominały. Pani Tucka do fotografji tak  się 
wypoetyzowała, że niełatwo było jćj poznać odrazu, 
przytćm fotograf, widocznie doskonale swoją sztukę zna­
jący, dobrał jćj jakąś romantyczną pozę i tak usadził, 
że portret ani się pozwalał domyślać gospodarnćj mamy 
sześciorga dzieci.

Panu Baltazarowi żywićj serce bić zaczynało do 
tego portre tu , roskoszował się nim przez chwilę, za­
chwycał, a nareszcie poznał kogo przedstawia.

— Pani Tucka, —  rzekł w myśli, — jak mamę 
kocham, pani Tucka... mieszkam z nią już tak dawno 
pod jednym duchem, i nigdybym się nie domyślił, że 
jćst taka piękna... oczywiście jednak ta  chustka, ta  
książka, ten fotogram dostały mi się tylko przez po­
myłkę... mnie przecież nie nazywałaby nieznajomym. 
Jest w tćm jakaś mistyfikacja... trzeba ją  coprędzćj 
dogonić.

Doktorowa, drobnym lecz spiesznym krokiem zmie­
rzając ku zakładowi wód mineralnych, doszła już do 
plantacji, gdy się do nićj zbliżył pan Baltazar.

Pani Tucka na jego widok zaczerwieniła się pod 
woalką jak wiśnia.

— Przepraszam panią, — rzekł przystępując i kła­
niając się jak najgrzecznićj, — ale w tćm być musi 
jakaś pomyłka.

— W czćm panie?...
— Pani nie pisałaś do mnie listu.
— Ja? ... listu?... jakiego panie?...
Pan Baltazar wydobył dokument z kieszeni, i od­

dał go pani Helenie.
Była to karteczka zawierająca te tylko wyrazy:
„Bądź pan jutro, na półgodziny przed odejściem 

rannego lwowskiego pociągu w „Orzeźwialni", przy dworcu 
kolei żelaznej. Będę tam i zostawię na ławce chusteczkę, 
— zabierz ją  pan. Więcćj dowiesz się pan, gdy będzie 
trzeba, tymczasem... milczenie."

Pismo, którćm te słowa były nakreślone, uderza­
jąco przypominało charakter, którym był pisany list 
otrzymany przez doktorową. (Dokończenie nastąpi.)
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Z w s p o m n i e ń  o s t a t n i e g o  p o w s t a n i a
przez

Henryka Jflerzbaclia.
(D alszy ciąg.) wjuyy.rj.

Mijały lata młode — lata walk i słońca.
Rozwijała się dusza pod płomieniem marzeń —
Marzenia bez początku śniły świat bez końca —
A świat ten był kościołem nieskalanych wrażeń!
Młodości! ty  najświętszy wszystkich słów wyrazie!
Twa odwaga zdumiewa pobitych rycerzy —
Ty jedna na twych natchnień skrzydlatym pegazie, 
Wierzysz w swoje zwycięzstwo... bo któż ci nie wierzy?.
Cierpienia znosisz dumnie — nędza cię nie łamie. —
Bo duszę masz z błękitów a z piorunów ramie!
Ja k  Eljasza, tak świetna twa do niebios jazda!
Młodości! wszystko ścierpisz, przepłaczesz i zniesiesz — 
Całe niebo na barkach olbrzymich uniesiesz...
Mad skronią tw ą zawisła nieśmiertelna gwiazda!

. * *
Pod cieniem palm i cytryn, w roskosznem uśpieniu, 
Kołyszą się dwie dusze i dwa serca płoną —
Dwa kratery — dwa słońca — w tajemniczym cieniu 
Zlane w jedno gorące oblubieńców łono...
W koło kw itną granaty i oliwne drzewa —
Ptak  rajski się namiętnie na gałęzi zwiesza...
Szczęśliwy pastuch zdała pieśń wieczorną śpiewa —
1 dzwon wieczorny serca strapione pociesza!
Znużone słońce spływa na gór spiekłe łoże...
Powiernik nocy, księżyc, z głębin oceanu 
Idzie tęskny i blady na niebios przestworze...
W około cisza rzewna jak  cisza kurhanu...
Jedno tylko pytanie wznosi się ku Panu:
Czy człowiek tyle szczęścia na raz przenieść może?...

*

O, może! Serce tylko z wielkich bólów pęka!:.. 
Używajcie, dopóki dla was la ta  wieszcze —
Dopóki w silnej dłoni drży kochanki ręka —
Dopóki czyste serce umie kochać jeszcze!...
Używajcie! Pierś młoda jak przezrocza fala 
Odzwierciedla w swej głębi niebo i świat cały —
I  jednem się spojrzeniem jak  wulkan zapala —
W jednej chwili przeczuwa wieków ideały!

Młodzieniec.
O, ho miłość, wszechwładną potęgą płomienia,
Posągi Fidjaszowe w zrąb gliny zamienia,
Albo bogi odlewa z zimnego kamienia...
Gdy święty wyraz — ,,kocham“ — kochanka wymawia, 
l e n  wyraz ją  na szczycie całych wieków stawia;
Bo miłość nie zna granic: gubi lub wybawia!

*
*  *

Tak! O na piękną była, gdy pod palmy cieniem 
Okiem tylko mówiia do niego, milcząca —
A morze szumem rzewnym, a las ptasiem pieniem 
— Powtarzały te szepty bez końca — bez końca...
I  nikt im nie przerywał tych snów nieprześnionych. 
Nawet księżyc ciekawy krył twarz po za chmury — 
Nawet gwiazdy swych spojrzeń miłosnych, stęsknionych 
Nie rzucały na lubych związane kontury...
Znużeni kochankowie, marząc w pośród kwiatów, 
Szczęśliwi! nie zazdroszczą niebiosom bławatów...
Lekki zefir westchnierimi roskoszy powiewa
I na skroni gorącej, Beatryczy kona ..
On lutnię i kochankę przyciska do łona,
I przy biciu jej serca taką pieśń jej śpiewa:

#
it  *

,,Czy znasz kraj ten, kędy łkania budzą grobów ciszę? 
Stam tąd słyszę jęk konania i łzy matki słyszę...
Tam walczących widzę braci — ja  ich walk nie dzielę... 
Ale za to wszystko płaci twój uśmiech, aniele!
Czy znasz, luba, na północy, kędy Wisła płynie,
Kraj więzienia, kraj przemocy, gdzie mój naród ginie? 
Tam mordują moich braci klęczących w kościele...
Za to wszystko hojnie płaci twój uścisk, aniele!
Czy twe ucho tam zóaleka słyszy przekleństw słowa?... 
Tam mnie woła, na mnie czeka matka zagrobowa.
Ja  u nóg twych, zdała braci, wonne kwiaty ścielę... 
Shańbionemu za to płaci twa wzgarda, aniele!!!
Skończył... zaśmiał się szalenie — dusza z żalu jękła. 
Rzucił harfę — brzękły struny... lecz żadna nie pękła... 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K R O N I K A  T Y G O D N I O W A .
Żywy ogień spada z nieba. Przez zielone story 

przebija się natrętny promień słońca do mojej izdebki 
i robi z nićj istną wenecką piombinę. W słonecznym  
promieniu drga i lśni się pył złocisty, rozbity na tysiące 
atomów. Duszność jakaś i cisza rozpalona wiszą na- 
demną. Pierś oddycha ciężko; słodkie i przykre razem 
rozemdlenie obezwładnia myśl i ciało!... Po krwi bie­
gają iskry, a jedna wyobraźnia tylko w tej tropikowćj 
atmosferze wysoki biorąc polot, kreśli obrazy pełne go­
rączki... Jak tu pisać?! A jednak trzeba! Odpędzam 
bezcielesne widma et je reviens a mes moutons. Tak 
jest, wracam do baranów... t. j. do najbliższćj rzeczy­
wistości. —

Jarmark wełniany, pożegnany rzewliwym chórem 
handlarzy i przemysłowców, skończył swoje... świętojań­
skie istnienie... Jak lampa bliska zgaśnięcia, rzucił 
jeszcze przed skonaniem kilka świetnych błysków, na­
pełnił loże teatru, wzruszył echem namiętnego walca 
sklepienia sali u Sterna, —  i wśród ulewnego deszczu 
zakończył się procesją makintoszów na pocztę i na ko- 
ló j! Widziałem go, jak z opuszczoną smętnie hiszpanką 
i  ręką filozoficznie spoczywającą w kieszeni pędził po 
szosie, słuchając tęsknćj piosenki pocztyljona...

„Złoto! złoto! jest chimerą..."

W ślad za tym pożądanym a takim krótkim gościem 
życie powoli z miasta uciekać zaczyna...

Przebrzmiał na sali bazarowój koncert młodego 
Dunieckiego — omnibusem wyniósł się teatr w krainy 
ubłogosławione panowaniem Alexandra II, a na opusz­
czonej niwie pozostała tylko jakaś wróżka, przepowia­
dająca przyszłość na starym Rynku, zuchwała Lenor- 
mand, pragnąca choć wykruszone ziarna ze złotego 
żniwa pozbierać.

Wróćmy jeszcze na chwilę do dwóch faktów ubie­
głego tygodnia: do koncertu i teatru.

Z obu pozostało nam bardzo gorzkie wrażenie.
Patrząc na bledziutką, z opuszczonemi bez wyrazu 

oczyma twarzyczkę małego koncertanta i ścigając za jego 
błyskawicznie migającemi paluszkami, czuliśmy się, jak 
gdyby pod wrażeniem dokuczliwej zmory i cud ten je­
denastoletni sprawiał nam niedające się określić cier­
pienie moralne. Było w tćm uczuciu oburzenie, podziw 
instynktywny i przerażenie jakieś — a na ogólne wra­
żenie... wielki niesmak.

Takich dzieci nie powinno się pokazywać publicznie. 
Czy w głębinach tćj małćj duszy leży embrjon genju- 
szu, czy tćź szczególny fenomen specjalnćj pamięci 
i zdolności porusza dziecięciem jak sprężyna automatem 
—  zawsze wystawianie go na widok publiczny wydaje 
nam się rzeczą oburzającą — jeżeli nie bluźnierczą.



Ścierać dziewiczy puszek z namaszczonćj może od 
Boga, a w każdym razie niewinnćj duszy, pod wraże­
niem oklasków i pochwał kilkudziesięciu ludzi, których 
ciekawość przywiodła; kupczyć fenomenalnością, sprze­
dawać po atomie nieszlifowany djament, okradać duszę 
dziecka ze skarbów, których jeszcze nie czuje w sobie, 
a o które, kiedyś puste i wycieńczone, z rozpaczą się 
zapyta — dla chleba — jest to prostytucja ducha!... 
Srogie powiedzieliśmy słowo, ale słowo z bólu idące 
i współczucia....

Słyszeliśmy przy nas z ust rozumnego i poważnego 
człowieka wyrzeczone głębokim i smutnym tonem:

— Koncert ten przypomina mi mitologiczną baśń
0 Saturnie zjadającym swoje dzieci!...

Dzieci było bardzo wiele... Szczęśliwe! żadne 
z nich nie było cudownćm dzieckiem...

Widzieliśmy matkę wskazującą córeczce biegłość ma­
łego koncertanta, z intencją widoczną przezwyciężenia jćj 
lenistwa do gamm...

Cel pedagogiczny zyskał więc na tćm widowisku!!
Podobno przyszłe losy małego koncertanta spoczy­

wają już w szlachetnych i intelligentnych rękach! Czyn 
taki tćm szczytniejszy, — im rzadszy bywa; miłosier­
dzie bowiem dla ducha jest jałmużną, którą nie każdy 
dać potrafi. Wypielęgnować w cieniu swojćj duszy ta­
lent, stwarzając dlań warunki do powolnego i grunto­
wnego — a więc jedynie prawdziwego rozwoju — jest 
to pomódz Bogul —

Te kilka słów, których już nam przemazać nie 
wolno, powiedzieliśmy wewnętrznie zmuszeni.

Raz wpadłszy na ton zarzutów, przemówimy nim
1 do Dyrekcji teatru naszego.

Nieraz na tych tu  samych kartkach, powodowani 
słusznym żalem Dyrekcji i naszćm przekonaniem, wy­
rzucaliśmy publiczności zbyt nieliczne uczęszczanie do 
teatru. v- Źle jest, kiedy ogół lekceważy instytucję, go­
rzej jednak kiedy instytucja lekceważy żądanie ogółu. 
A jednak tak było. Nie dalćj, jak w zaprzeszłą nie­
dzielę było nas dużo, oczekujących na widowisko i pe­
wnych, że w dzień świąteczny, w obec zjazdu na ja r­
mark wełniany, w interesie własnym wreszcie, Dyrekcja 
da zapowiedziane przedstawienie... Tymczasem tłumna 
publiczność zastała drzwi zamknięte, a na nich odwo­
łanie... Czy to nas miało pocieszyć, źe bliźni nasi 
gdzieindzićj dobrze się bawią, a my dla tego się nie 
bawimy?... Nie myślę... To pewna, że wielu z zawie­
dzionych przybyć mogło ledwie raz lub dwa razy na 
rok do Poznania i odjechało nie ujrzawszy polskićj 
sceny, z tćm przekonaniem że ta się ma bardzo do­
brze!... Zresztą gdyby nie ta jedna eskapada, teatr 
w ostatnich dniach swego pobytu zasłużyłby się bardzo 
dobrze publiczności. — Wystawienie „Epidemji“ J. Na- 
rzymskiego i występ panny Podolskićj w „Szklance wody" 
zrobiły wyborne wrażenie...

Epidemja potrafiła poruszyć wszystkie piętra — to 
dosyć! a publiczność poznańska ma to do siebie, 
że rzadko się zdecyduje na oklaski — ale raz zaciąwszy 
się, — dochodzi do frenezji. Loże uderzały w ręka­
wiczki — a loże nigdy nie uderzaja — dobry ton nie 
pozwala!... Epidemja więc miała trjum f nowy!

(Ciąg

Mąż z orlim nosem, w obszernćm futrze, poruszył 
się i zamruczał:

— Czort wić, po jakiemu gada!...
Rodzina pachnąca apteką spoglądała na nas bara- 

niemi oczyma.
— Niech pan słuchać — mówił dalćj nieznuźony

Co do panny Podolskiej, — czekamy na jćj powrót 
z decydującćm słowem. Głos piękny i czysty, wyrazi­
stość rysów i artystyczne poczucie pozy uprzedzają na jćj 
korzyść, jednakże maniera, którąśmy dostrzegli w" dwóch 
pierwszych aktach „Szklanki wody“, zasadzająca się na 
powolnćm a nienaturalnie akcentowanćm wymawianiu 
i powtarzających się poruszeniach brwi, oraz mimice mało 
urozmaiconćj, każe nam wstrzymać się z wydaniem sądu.

Tyle o teatrze!... Powiedzieliśmy, że miasto się 
wyludnia. Jeszcze kilka dni do Igo lipca — a Poznań 
wejdzie w sezon ogórkowy. Ktoby jednakże w niedzielę 
ostatnią przyjechał do naszego miasteczka, musiałby wy­
wieźć bardzo pochlebne mniemanie o jego ruchliwości. 
Illuminacja na cześć Piusa IX wywabiła tłumną pu­
bliczność na ulice. Wszystkie katolickie domy rzęsistem 
błyszczały światłem... Ulica Nowa i aleja Wilhelmowska 
mrowiły się spacerującemi, a po nad ożywionćm miastem 
w cieniach pięknego wieczoru błyszczała wieża kościoła 
Franciszkanów, przez którćj koronkową siatkę przebijały 
się różnokolorowe płomienie lamp. W oknach jaśniały 
liczne emblemata uroczystości. Na Lipowćj ulicy cier­
piąca twarz Chrystusa wyglądała przymglonćm okiem 
z potoków światła, a posążki Madonn i świętych migały 
w oknach co chwila...

Nie zapomnę pewnego widoku, który na drodze mo- 
jćj spotkałem... Szedłem za tłumem, bezmyślnie i smu­
tnie. Naraz u nóg moich spostrzegłem światło. 
W okienku sutereny pod stopami przechodzących,' 
w głębi, w pośród zieloności kilkunastu wazoników 
ubogich uśmiechała się łagodnie śniada twarz Marji 
Częstochowskiej, oświetlona błękitnawym płomykiem 
kilku lampek... Zdawało mi się, że wpośród hałasów 
i gwaru różnojęzycznego tłumu, głos tćj sutereny mówi 
samotny i pokorny:

De profundis ad te  clamavi! Domine!
*  *

W tćj chwili list z Krakowa opowiada nam o śmierci 
pełnego zasług i ukochanego od uczniów swoich doktora 
Gilewskiego. Zmarły, jako dziekan wydziału lekarskiego, 
odznaczał się łagodnością i ojcowską troskliwością w sto­
sunkach officjalnych ze studentami —  jako profesor 
petalogji i terapji, jasnym i pełnym wiedzy wykładem... 
Śmierć jego mocne wrażenie w Krakowie wywołała. — 
Przypominają sobie wszyscy niedawny udział jego w spra­
wie adresu do X. Dollingera i następstwa tego. Pogrzeb 
ma być bardzo uroczysty.

*
*  y

Na lipcowe skwary i pustkę przybywa Poznaniowi 
pociecha w postąci pisma humorystycznego — Osa! 
Szkoda, że złośliwy ten owad rodzi się tak późno — 
będzie może dla tego żył dłużćj — czego mu z serca 
życzymy... Jest to ostatni wypadek nadzwyczajny, 
o którym wiemy. Zresztą, zewsząd cisza.. Mówią 
o drenowaniu, o cegielniach, zakładanych na jego przy­
jęcie i głowach, poczynających rozumieć pożytki z niego, 
o pięknćj brunetce, która w niedzielę była ubrana żółto 
a wychodzi za mąż z wielką krzywdą drugićj, ubranćj 
niebiesko i o wielu jeszcze rzeczach —  szumiących koło 
uszu moich — a przyniesionych na skrzydłach nimfy 
tutejszych gajów — Plotki! Wł. Ordon.

interlokutor, podnosząc głos o ton wyżej jeszcze, — 
niech pan słuchać — nie łatwy spotkać takiemu czło­
wiek szęsto jak ja  — nie może być druga, coby znała 
tak Francja, Wiochy i Niemiec jak  ja ...

—  Jakiś turysta pomyślałem — oddychając wonią 
miętową połkniętego cukierka...
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— W Turyna jeden il conte veneziano, mówi so 
on myśli, że ja  Wioch być narodzona; — wVilleneuve, 
a! Ville neuve! madame Dupont — żona jeden li- 
werant szeptał do mnie wieszorem: „Ah! vous par- 
lerez et aimerez comme jun Franzosć. Jasz Bulski guts- 
besitzer z Kobiszyńskie powiatu, poseł nach Reichstag, 
z moje mowe ułożone tęgo Bismarka nos ucierał... 
Pan dobrodzićj snasz Jasz Bulski? zainterpelował męża 
z orlim nosem...

— A djabli panu do tego! burknął mąż.
—  Unartig! malapris — nie zna moja zasługa — 

szepnął pogardliwie mój interlokutor... hrabia Jóżo 
i książę Waczo temu nie zrobi, on co zemną ręka 
z rękę żyje...

Wyjąłem ostatni pastylek i rozkręcałem powoli 
tutkę...

Przy mnie dał się słyszeć płaczliwy głos chłopczyka 
rumbarbarowego:

— Mutter!
— M utter!... powtórzył małżonek pomado wy.
—■ Ja! odpowiedziała rumiankowa małżonka...
Po tych słowach nastąpił zagadkowy szelest, jakby 

rozwijanego papieru — potem głos kobiecy zawołał:
— Yater!
— Ja!
— Gieb ihm!
I zrobiła się znowu cisza wpośród którój słychać 

było kląskania trzech osób. Widocznie rodzina posi­
lała się.

Duszący dym zapalonego cygara zaczął rozchodzić 
się po wagonie. Mój towarzysz zaciągał się... Dziewczyna 
w elkowćj salopie poruszyła się, zakaszlała i pociągnęła 
łagodnie za rzemień od okna. Świeży powiew powietrza 
wlał się do wagonu.

— Dla boga! co panna robisz!... jęknął mąż, owi­
jając się w futro.

— Duszę się...
— Ale moje reumatyzmy! Djabli mnie tu  wnieśli! 

a mogłem jechać pierwszą klasą!
— Jeżeli to panu szkodzi!...
Panna się pytasz?1 Herr Schaffner!!... Twarz kon­

duktora pokazała się w okienku.
— Gefalligst?...
—  Chcę wysiąść...
—  Zaraz stacja!
— Co mi stacja!... Jeszcze mnie tu tknie paraliż... 

Każ się pan zatrzymać...
— Nie mogę...
— Ale ja  ja d ę ! ja  pojadę pierwszą klasą, rozumiesz 

pan, pierwszą!
— Wszystko mi jedno!... nie mogę, chyba...
—  Chyba?...
— Chyba pan zapłacisz koszta zatrzymania się — 

25 talarów...
— Przeklęte pijawki! mruknął mąż, opadając na 

swoje miejsce.
— Niepotrzebnie pan się gniewa — szepnęła 

dziewczyna z lekkim cudzoziemskim akcentem, zamyka­
jąc okno, — okno może być zamknięte, chociaż ten dym 
od cygar...

— Ah! Mademoiselle, Fraiilein, Signorita! zagru- 
chał tu rysta , je vous genere, — ja pania przeszkadza, 
—  Entschuldigen! pleszpiękna!... Jesuisgentilhom m e! 
Pourquoi me dix vous pas?...

I cygaro padło za okno, zakreślając ognistą smugę 
w ciemności...

— Dziękuję panu! odpowiedziała miękkim głosem 
dziewczyna.

— Ah! sa mala, sa mala, zawołał zrywając się 
turysta. — Pania jedzie daleko? Mój opowiązek! Vous 
etes etrange — madame? Może mogi być przydatne?...

— Bardzo panu obowiązana, — jadę do Czwartku, 
znam dobrze miejscowość, chociaż nie jestem... tutejsza...

— To nie może być!... Ja jestem Polaka — te 
okolice mi znajome jest i calem Księstwo — mogę 
wskazywać pania! Mój obowiązek... Znam wszystko! 
Henryka Pacza w Gąsach... Adamostwo Węzkich — 
w Bączyn — cale Czwartek — piękne miasto Czwartek
— sejmiki nasze polskie za Konrad Mazowiecki tu się 
odbywać — pod kijem... Comment monsieur?

— Pod laską, odpowiedziałam.
— Pod laska marszałek Lubomirski — jest farę

— klasztory dwoje — wieże co na nićj nasze król Ba­
tory powiesił pan Samuel Zborowski — co on pana 
Wapnowski żona zbałamucił, pardon Madame, a potćm 
zrejterowal na kozaki. . pania nie znać naszą Polska — 
historja — piękna historja!... ma foi... comment dire? — 
grandiosa!

— W spaniała...
— J a ,  spaniała!... o  pania jedzie do Szwartek 

czy w okolice Szwartek?... W okolicę!... Bien!... ja  
panie mogę oświetlić co do stósunki obyczajów — pre- 
tenzje — konneksje — naprzylóż, par exemple! Rom- 
ciowa Klińska! pania slynala! smutna wypadek!... Ein 
Schiksal...

— I  cóż pani Klińska? zapytał wzgardliwie mąż 
| z kąta.

— Horst du M utter... der Herr spricht von der Kliń­
ska! odezwał się małżonek przy mnie.

— Co pan chcesz mówić o pani Klińskićj! zapy­
tała żywo dziewczyna!...

Turysta krzyknął z zadowolnieniem:
— Państwa wszystka szekawiL. proszę... Bitte! 

bitte sehr... Ale żeby dla wszystka byl zrozumieć, po 
jakiemu ja  mówić?...

— Gadaj pan po chińsku ino prędzćj, krzyknął mąż.
— W ir verstehen nicht polnisch!...
— Mów pan po polsku!... zawołała ze drżeniem 

niecierpliwości dziewczyna...
— Nu! plebiscit — większość glosy za polski... 

Eh ben! ścoutez...
— Pania Klińska, jak państwo muszą pewnie wie­

dzieć, c’est une here dame! tęgo kobieta... Ona nie sie­
dzi w domu!... Ona jeździ po Drezna, Berlina, Paryża, 
Wiednia, Florencja i wszędzie ona siedziała dziesięć 
miesięcy, jedenaście miesięcy, nigdy 7 miesięcy ani 6 
miesięcy. Nu wszyscy się dziwował, so ona siedzi 
zawsze więcćj jak 9 miesięcy. Tak ona jeździ trzydzie­
ści roków. Bogate dama i ma córkę. — Jak nie byl 
pani Klińska przez cala rok teraz w domu — stal 
w Czwartek jeden młoda huzar R itter von Brunsberg- 
Braunsberg z Berlina. Poznał się z panna Klińska i po- 
kokali się oba... No! napisali do m atka, ojciec — 
m atka się zgodził — wyznaczyli termin do małżeństwo... 
Na zaręczyny się zjedzie goście i pani Klińska przyje­
chała z Berlin! Jak  ona zobaczyła ten narzeczony 
córki ona zadrguje i pyta jemu o familję... A on mówi 
co jego R itter Brunsberg von Braunsberg adoptował, 
jako syna od swego siostrzeniec...

— A jak się nazywał pański papa?
— Von Knickebrock...
Tu pani Klińska zemdlał. No! jak przyszedł do 

siebie tak wola z pokojówkę tego huzar do swego bu- 
doar i pyta jemu:

— Czytał pan Edypa Sofoklesa?
— Czytałem, mówi huzar.
— No to ja  panu powiem co panby byl podobne 

do Edypa a moja córka bardzo podobne do Jokasty, 
jakbyście się pożenili...

A potćm, jak ona mu to powiedział, to pokojówka 
słyszał wielkie furje ten huzar i rozpacze a pani z ły­
kaniem mówił:
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— Mój synu! mój synu!
—  A do kroćset! — krzyknął mąż z kąta zrywa­

jąc się — i to pewno?
— Czy pewne! huzar znikła — panna z suchotem 

umiera!... a pani Klińska do Meran odjechała...
— O mój Boże! mój Boże! que vais je devenir! — 

jęknęła dziewczyna w elkowej salopie i ze stukiem upa­
dła na podłogę...

Rzuciliśmy się wszyscy na ratunek... W tej chwili 
w ścianie przegradzającej wagony zabłysła lampka... 
Mdławy jej płomień upadł na postać zemdlonój i oświe­
cił przecudowne, słodko zakrojone, — teraz zbladłe usta 
i sieć czarnych rzęs, rzucających cień na marmurowćj 
bladości twarz — z którćj zda się wszystka krew do 
serca uciekła. Na ten widok ze wszystkich ust wydarł 
się okrzyk:

— Pani K lińska!..
Otwarto okno. — Turysta podłożył pod nos dzie­

wczyny pięknie rznięty flakonik. Otworzyła oczy z głę­
bokim jękiem. Pociąg gwizdał przeraźliwie. Zbliżaliśmy 
się do stacji.

— Dalibóg! 'k rop la w kroplę, jakby wymalował! 
mruczał wpatrując się w dziewczynę mąż z orlim nosem.

— Schone Fraulein, litościwie szepnęła niemka, — 
sieh, Yater, wie aehnlich Sie ist...

— Grósslich! zawołał jśj małżonek!
— Założyłbym się, że to siostra nieznajoma tego 

huzar, — brzęknął mi w ucho turysta...
Światło padło mi na ręce. Teraz dopiero spostrze­

głem, że tutka którą trzymałem w ręku była zadruko­
wana... Spojrzałem. Na wierzchu było: Preis courant... 
Brenn, Brunn et Comp.... Cigarren Lager. Bremen etc.

Turysta spostrzegł moje zajęcie...
— To cennik moje pryncypały, rzekł. Ja ilh o n n eu r 

de me prćsenter — i wyjąwszy z portfelu paczkę kart 
wizytowych, podawał obiema rękoma mnie i obecnym... 
Spojrzałem ciekawie. Bilet miał koronę hrabiowską 
u góry, a pod nią nap is: „Arminius Leopold comte de 
Blaseblitz, capitaine de 1’armóe pontificate.

— To moja imia, — rzekł kłaniając się z dworskim 
wdziękiem turysta, je m’occupe du commerce de ciga- 
res; teraz dla przepędzenie czas i osobiste zabawę... 
dla odpoczynek po różne wojskowe awantury i rany — 
która długie lat otrzymałem!...

— Pańskie nazwisko niemieckie?...
— Corpo di Bacco! Co pana sobie miszli, — jo 

jestem Polak-Kaszuba narodzony; io sono dumny z teu 
honorem!... Moja krew za to dawałem!

Spojrzałem na niego sympatycznie. Wjeżdżaliśmy 
już na stację. Trzask i zgrzytanie hamowanych kół, 
szmer ludzi czekających na dworcu, stukanie drzwi 
otwierających się na chwilę oderwały moją uwagę. Kie­
dym obejrzał się, już małżonkowie germańscy zniknęli... 
za niemi wyskoczył hrabia, przesyłając mi w powietrzu 
całusa i wołając najpiskliwszym z falsetów:

— Addio! addio! Mi się zobaczy! Proszę zaufa­
nie dla nasz handel...

Zostało nas w wagonie troje tylko. Dziewczyna, 
ja  i mąż z orlim nosem. Dziewczyna, łkając^ cicho, 
zbierała swoje rzeczy, to biorąc torbę — to znów szal 
— to jedno i drugie, porzucając znowu... jak gdyby 
straciła świadomość i siłę woli. Ręce jśj drżały i chwiała 
się, postępując ku drzwiom.

— Za pozwoleniem! zawołał mąż z orlim nosem 
zastępując jśj drogę, — jestem trzy razy starszy od 
Pani, zdaje mi się że nie obrażę gdzie pani jedziesz ?

Rzecz dziwna! Głos burczymuchy brzmiał prawie 
pieszczotliwie!...

Dziewczyna zadrżała i obejrzała się. Stałem w cie­
niu i nie postrzegła mnie.

— Do Bielińca, odpowiedziała szeptem.
— Domyślałem się tego, rzekł dobrotliwie starzec, 

a z daleka?
— Z Paryża i na wezwanie...
— Nie ma tam po co jechać — słyszałaś pani

awanturę — ona już w Meran... jeżeli pani potrzeba
matki, nim co wy najdziesz... ja mam żonę bardzo 
poczciwą i nie jestem tak zły, jak się wydaję, — cało­
ści się domyślam — szczegóły mi opowiesz jak zechcesz. 
No zgoda?...

— Bóg jest dobry jednakże, szepnęło dziewczę, 
chwytając go z rozczuleniem za rękę...

—  Jaśnie panie, jaśnie pani się niecierp... zawołał 
lokal cały w galonach.

— Idź do stu djabłów! krzyknął starzec basem
i zabierz koty z wagonu na ręce; — dla tych bestji
jechać wygodnie nie mogłem. Aj! Boże! Boże!

(C iąg dalszy n astąp i.)

POKŁOSIE.
Dra. Zygmunta Celichowskiego rozprawa p. n. „D e Fon- 

tib u s  qui ad abdicationem  Joannis - Casimiri e t electionem  Mi­
chaeli W iśnowiecii p e rtin en t 1668 — 1669“ ; — 11. Kalickiego 
„O pow iadania z dziejów l 'o lsk i“ ; — Bezimiennego „Porów nanie 
wypraw na Moskwę Żółkiewskiego i Napoleona 1“ ; — T. Osta­
szewskiego „Moje dobre chęci czyli pow iastki i B ajki dla ludu 
w iejskiego11; — Leopolda Weltzenbluta szkic hygieniczny p. n. 
„M ężatka i m atka11; — Piotra /,bożka poem at p. n. „B artosz 
z Trębow li11; — Antoniego Schneidera „Encyklopedja do k ra ­
joznaw stw a Galicji pod względem  historycznym , statystycznym , 
topograficznym, orograficznym, hydrograficznym , geognostycznym , 
etnograficznym , handlow ym , przem ysłowym  i t. d .“ ; — Walerego 
Wielogiowskiego „Kraków przed czterdziestu  la ty 11; — Michała Sola- 
kiewicza obrazek z życia ludu  wiejskiego nad W isłą  ze śpiewkami 
p . n. „U rlopnik11; — M- Edw. Sosnowskiego zbiór wierszy orygi­
nalnych i tłom aczonych p. n - „K ilka Poezji11; — i przez XIX  
„Zgoda duchowieństw a z Narodem .11

Stanisław Boduszyński przełożył z angielskiego na język 
polski powieść D ickensa i Collinsa p. n. „Bez wyjścia11; — 
Edmund falller przełożył z języka francuzkiego „D ziennik  oficera 
arm ji nadreńsk ie j11 przez K arola F ay , podpułkow nika z głównego 
sztabu.

M. Dzlekowski w ydał w W arszawie k a rtk i hum orystyczno-

satyryczne p. n. „K osa,11 k tóre prawdopodobnie zas tęp u ją  zam ie­
rzoną publikącję perjodyczną „Kolców.11

W  Pradze czeskiej wychodzi u  J .  L. Kobera czasopismo 
literacko-naukow e p. n. „Yestnik Blbllograficky,11 — jak iego  w tym  
rodzaju nasze piśm iennictwo nigdy nie posiadało i nie posiada. — 

Darwin ogłosił dawno ju ż  oczekiwane dzieło p. n. „T he 
D e s c e n t  o f  M a n ,11 w którem  ostatecznie wywodzi, że człowiek 
podobnież ja k  i m ałpa pochodzi od jakiegoś zwierzęcia czworo­
nożnego, kosm atego i zaopatrzonego w ogon i uszy szpicaste 
Zwierzę to żyło prawdopodobnie na drzewach, w Afryce.

W  Żbikach nad P ro sn ą  odkryto starożytne urny czyli żale 
dawnych plem ion Sław iańskich. —

F ilia  Lwowska tow arzystw a oświaty ludowńj zawiązała dział, 
sk ładający się wyłącznie z n iew iast, które wpływać m ają na  
ośw iatę dziewcząt. —

Auber Daniel-Franciszek-Esprit, kompozytor francuzk i, ur. 
w Caen roku 1784 dnia 29go lu tego , um arł w Paryżu  dnia 
13 m aja br. Z jego  oper przypom inam y Szanownym czytelnikom  
naszym  „N iem ę z P o rtic i, F ra -D iaro lo , G ustaw , F io r illa ,  Jen n y  
Bell,11 „M aron L escau t11 i osta tn ie  jego dzieło „P ierw szy dzień 
Szczęścia.11

Czasopismo niemiecki „G arten laube11 zam ieściło , w num erze 
23, reprodukcję obrazu A. Gieryńskiego p. n. „W  stadzie poi-
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sk i ego S ta ro s ty .1' —  D ru g ie  czasopism o n iem ieck ie  „ U eb e r L an d  
u n d  M eer,"  w nnm erze  35, zaw iera  k a r tk ę  w spom nień  W . W in -  
c k le ra  p . n. Bogumił Dawison in  B a ltim o re . —

R e d ak c ja  T y g o d n ik a  W ielkop o lsk ieg o  w zyw a Szanow nych

C zy te ln ik ó w  sw oich  o ła sk aw e  d o sta rcza n ia  m ate rja łó w  do m ono­
g ra f ii  Tomasza Antlci’ego, k a rd y n a ła  i a g e n ta  dyp lom atycznego  
dw oru  p o lsk ieg o  p rzy  S to licy  A posto lsk ie j za pano w an ia  S ta n i­
s ła w a -A u g u s ta .  —

STUDJUM
nad niesprawiedliwym nciskiem Niemców przez inne narody, 

mianowicie przez Sławian*).
F ia t  j u s t i t i a ,  p e re a t m u n d u s!

N ie z b y t to  daw no n ap isa łem  s tu d ju m  n ad  sy m p a tją  N iem ­
ców d la  P o laków , a  to  w yw ołało  ję k  bo leści z p ie rs i je d n e g o  p o ­
czciw ca, k tó ry  j ą  w y la ł w  „ O s td e u tsc h e  Z e itu n g ."  Aż m i się  ża l 
zrob iło  dobrej duszy  i  g d y b y  n ie  w s ty d , am b ic ja  a u to rsk a , k tó re j 
ja k  w iadom o, żad n a  in n a  n ie  dorów nyw a, p u b liczn ie  b y łb y m  w o­
ła ł :  „ p a t e r  p e c ę a v i ! “ M ia łem  n aw e t sz la c h e tn y  zam iar w ykup ić  
w szy stk ie  n u m e ra  T y g o d n ik a  W ie lk o p o lsk ieg o , w k tó ry c h  owo 
s tu d ju m  b y ło  w ydrukow ane, i  ty lk o  —  ow a sza lo n a  am b ic ja  p rz e ­
sz k o d z iła  m i o s ta te czn ie  w w y k o n an iu  te g o  zacnego zam iaru . 
A le  —  S im ilia  s im ilib u s c u ra n tu r , czy li dodaj o g n ia  do o g n ia , by 
go gasić , ja k  uczy ł H an n em an n , k tó reg o  je s te m  ad e p te m , —  m am  
zam iar w in n y  sposób, za pom ocą d ru g ie g o , g łębo k ieg o  s tu d ju m , 
k tó re  je s t  zarazem  o dpow iedzią  n a  zam ieszczone w  T y g o d n ik u  
p y ta n ie , zn iszczyć szkodliw y  w pływ  p ierw szego , i ta k im  sposo ­
bem  w p raw dziw ie  k a tech izm o w y m  d u ch u  dać  zu p e łn e  zadosyć- 
uczy n ien ie  za g rzech  p o p e łn io n y  i zm azać w in ę , o ile  to  j e s t  
m ożliw em .

Ł ask aw y  C z y te ln ik  p rędko  te ż  p rzek o n a  s ię ,  że m o je  s tu ­
d ju m  j e s t  a rcy -pow ażne, bo się g a  n a jd aw n ie jszy ch  czasów , i gdyby  
m i się  w p rzy sz ło śc i m ia ło  ud ać  znaleść  g d z iek o lw iek  ś la d y  n a w e t 
u c isk u , pod  k tó ry m  jęcze li N iem cy  w  p rze d h is to ry c z n y c h  czasach, 
u p ew n iam , że n iebaw em  by m  j e  o g ło s ił d la  zm azan ia  w in y , ja k a  
n a  m n ie  cięży  ex re  w spom nionego  ju ż  s tu d ju m  n ad  sy m p a tją .

N in ie jsze  s tu d ju m , —  o czem  n a jk o m p le tn ie j je s te m  
p rzeko n an y , — j e s t  zupełn ie  n a  dobie. W sz a k  to  ju ż  znow u ja g n ię  
m ąc i w ilkow i w odę w  C z ech ach , j a k  j ą  m ąciło  p rzez  n iezb y t 
daw nym  czasem  w  S zlezw ig u  i  H o lsz ty n ie . A ch ja k ie  to  ja g n ię  
n iesp o k o jn e ! D a lip a n , t r z e b a  je  za rzn ąć  i zjeść, by  je  u k a ra ć  za 
n ie s ły c h an e  zuchw a ls tw o . R az p rzec ież  w ten czas będzie  m ir 
w  św iecie, b ędzie  spokojność m iędzy  —  w ilk am i, t o ć  to  d o tą d  n ie  
m a  p rz y k ła d u , by  w ilk  w ilk a  z ja d ł ,  z w y ją tk ie m  t y l k o ,  j e ­
dn ego . N o , n ie  m a re g u ły  bez w y ją tk u ;  z re sz tą , lep iej by w ilk  
w ilk a  z ja d ł ,  n iże li żeby b y ł p o ża rty m  przez g łu p ie  ja g n ię . To 
n a w e t b y łb y  w sty d  d la  ca łego  w ilczego ro d u . V e to ! V eto ! n a  to  
j a  n ie  pozw alam !

I.
S ław n y  R o tte k  u c z y , że trz e b a  k o n ieczn ie  b ad ać  fa k ta  h i­

s to ry czn e  ze sam ych  źródeł.
O tóż j a  za b ie ra ją c  się do n a p isa n ia  n in ie jsze g o  s tu d ju m , 

z ab ra łem  się  do je d n e g o  z n a jw ażn ie jszy ch  ź ró d e ł h is to ry czn y ch , 
d o tyczących  się  m ego p rz e d m io tu , z k tó reg o  ja k  n a  d ło n i p o k a ­
zu je  się , że u c isk  N iem ców  przez in n e  n a ro d y  ju ż  zaczął się  około 
360 l a t  p rzed  n a sz ą  ra c h u b ą  czasu , czyli p rzed  n a ro d zen iem  C h ry ­
s tu s a ,  k ied y  p o g ań stw o  jeszcze  to n ę ło  w g rzech ach  i  ślepocie . 
N ie  m o g ąc  w  te j  chw ili w cześn ie jszych  je szcze  jęk ó w  boleści 
b ie d n y c h  N iem ców  dosłyszeć, zaczy n am  n a jsu m ie n n ie j ab  ovo.

N a jp o w aż n ie jszem , b a  je d y n e m  d o tą d  o d k ry te m  źródłem , 
z k tó re g o  m ożna cze rp n ąć , są  s ta ro ż y tn e  n a d e r :  „ W y p i s y  p r o z y  
i  p o e z j i "  P o p liń sk ieg o , k tó re  w szyscy ci m ie li w ręk ach , k tó rzy  
w  trz y d z ie s ty c h  la ta c h  uczęszczali do p o lsk ich  g im n az jó w . S zkoda, 
że  te j  a rcy-w ażnój k s ię g i obecn ie  n ie  m asz ju ż  w szko łach , a lb o ­
w iem  m łode p oko len ie  zaw czasu  n au czy łoby  się   n ie  m ąc ić
w ody w ilkow i.

M am  n a w e t zam iar b ra ć  się  do p rz e k ła d u  te g o  szacow nego 
d z ie ła  n a  czeski, se rb sk i, b u łg a rs k i  i c za rn o g ó rsk i języ k , b y  w p ły ­
n ą ć  n a  te  n a ro d y  i szczepy , ab y  przecież  raz  z a p rzes ta li g n ieść  
n ieszczęśliw ych  N iem ców , i  —  m ącić  w odę.

*) W  odpow iedzi n a  zaw a rte  w K ron ice  N r. 25 zap y tan ia  I .

L ecz  p rzep raszam  C zy te ln ika , że ta k  d łu g o  n ie  p rz y s tę p u ję  
do rzeczy. P o s tę p u ję  n a d e r  sy s tem a ty czn ie , i d la  te g o  d o tą d  ty le  
p is a łe m , n ie  p rzy toczyw szy  żadnego  fa k tu . N a ty c h m ia s t się po ­
p raw ię .

O tóż, i —  n i  f a llo r , bo P o p liń sk i n ie  p isze  k tó re g o  to  było 
ro k u , —  C y r u s  (p o p su te  przez  H ero d o ta  i in n y c h  barbarzyńców  
n iem ieck ie  słow a „ Z i e h  R o s s " )  w  ro k u  360 p rzed  C h ry stu sem  
jeszcze , b y ł m ło d y m  ch ło p ak iem  i  ch o d z ił do szko ły  sy m u ltan n e j 
czyli m ięsz an y ch  narodow ości.

C y ru s , j a k  k ażd y  m ło d y  T e u to n ,  z sam ej n a jrań sze j m ło ­
dości b y ł sp ry tn y , boć te g o  i ew an g e lja  u czy , że dzieci teg o  św ia ta  
są  m ędrsze  od dzieci ta m te g o , czyli że T e u to n y  zaw sze p ra k ty ­
czn ie js i, n iż e li w szy stk ie  in n e  n a ro d y . K iedy  jeszcze  chodził do 
szkoły, gdz ie  d la  sp ry tu  sw ego b y ł p o w aża n y , w szczął się  ra z  spór 
m iędzy  dw om a k o leg am i różnej narodow ości, z k tó ry c h  je d e n  by ł 
S ław ian in , d ru g i T eu to n .

B y ł to  ch ło d n y  d zień , k ied y  o s ta tn i ,  u b ra n y  w c ia sn ą  k u r tk ę  
bez połów , sp o s trz eg ł, że p ie rw szy  chodzi sobie w d łu g ie j su k m a­
n ie , k tó ra  m u  je szcze  b rzu ch  podw ójn ie  p rzy k ry ła , a  p rzy tem  m ia ła  
d łu g ie  i  szerok ie  rękaw y . N iem czyk  w  k u rtc e , w yższy  p rzy tem  
od S ła w ia n in a , p o w ia d a , że t a  su k m a n a  je m u  się  n a leży , ja k o  
w iększem u, i  rzecz o p a rła  się  w k o ńcu  aż o C yrusa . S p raw a d la  
sp ry tn e g o  ch łopca  b y ła  n a d e r  n ie sk o m p lik o w an a ; ro z trz y g n ą ł  n a j­
ra c jo n a ln ie j w św iec ie , że w ie lk iem u  się  n a leży  k a f ta n , a  m ałem u 
k u r t k a !

N auczycie l S ław ian in  z g a n ił te n  w yrok, g e n ja ln y  i  log iczny  
z u p e łn ie , i  P o p liń sk i n ie  p o w ia d a , czy za to  n ie  b y ł ,  —  ja k  za­
s łu ż y ł, —  o d d a lo n y  z u rzęd u . W szakże  od ow ego to  czasu  w i­
dzim y, że b ied n em u  T eu to n o w i zaw sze ro b ią  z a rz u ty , że chodząc 
w ciasnej k u rtc e , s ta ra  się o s ła w iań sk i k a f ta n , a  g d y  go ja k im ­
ko lw iek  sposobem  d o s ta ł, zaraz  ro śn ie  i ty je , aż z k a f ta n a  znów 
ty lk o  k u r tk a  się z ro b iła , k tó rą  z n a jb liższ y m  sąsiad em  n a  k a ftan  
zam ien ić  p rag n ie .

I I .

N ie  m oże b y ć  m oim  zam iarem  w e m g le  w ieków  śledzić  za 
rozw ojem  c ia ła  m łodego  T e u to n a  i  częstem  log icznem  zam ien ian iem  
c ia sn śj' k u r te c z k i n a  ob szern y  k a f ta n , tu d z ież  za sp raw ied liw ym  
k rzy k iem  b o leśc i, ja k i  się  w yrw ał z u s t  pokrzyw dzonego  w  sw ych 
n a tu ra ln y c h  p raw ach  T e u to n a , k ied y  m u  b a rb a rz y n ie a  N ie te u to n  
n ie  u s tą p ił  p raw  sw oich  do z b y t w ie lk iego  k a f ta n a . T oby  z re sz tą  
zn u d z iło  C z y te ln ik a , a  w ięcej jeszcze  C z y te ln icz k i, gdyż bym  k o ­
n ieczn ie  b y ł p rzy m u szo n y  porobić uczone c y ta ty  z w ypisów  P o ­
p liń sk ie g o  i  podobnych  im  ź ró d e ł, a  n u d z ić  C z y te ln ik a  a m ian o ­
w icie C zy te ln iczkę , uw ażam  za g rzech  śm ie rte ln y .

W o lę  w ięc p rzeskoczyć p rzec iąg  c z a s u , w ynoszący około 
ty s ią c  l a t  i p rzen ieść  się z A z ji do E uropy .

W  owym  to  czasie  ży li S ław ian ie  n a  w schodzie  E lb y , T e u ­
to n y  n a  zachodzie .

Ł atw o  sobie  w y o b raz ić , że T e u to n , sk ło n n y  od n a tu ry  do 
to w arzysk iego  życia  z s ą s ia d e m , częs to  zw iedza jąc  O botry tów , 
W endów , L u za tó w  i t .  p. upo d o b a ł sobie ich  dosyć w ygodne nory  
i  zb y t d łu g ie  a  ciep łe  k a f ta n y . P rz y te m  też  w iadom o, że N iem iec  
ju ż  w ow ym  czasie  b y ł ochrzcony  i n ie  ja d ł  k o n in y , k ied y  S ła ­
w ian ie  jeszcze  w ierzy li w Ś w iatow ida , i  k on inę  ja d a li .  T rzeb a  
b y ło  zbaw ić ic h  dusze i  pozbaw ić ic h  k a f ta n a .

I  o tóż zn a la z ł się  now y Z ie h -R o s s  czyli C y ru s , k tó ry  po­
darow ał rzy m sk iem u  pap ieżow i t o ,  co n ie  by ło  je g o , a  za to  ode­
b ra ł  od teg o ż  p ap ieża  ja k o  dow ód w dzięczności w szy stk ie  p raw a 
kościo ła  do dusz  p o g a ń sk ic h . Że p rzy  n aw racan iu  n ie  obyło się
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bez szturchańców ze strony niewdzięcznych Sławian, rozumie się 
samo z siebie, i poczciwi m isjonarze — Niemcy z całą, słusznością* 
w ołali: „G w a łtu , ra tu jc ie ! Nieclicą u stąp ić  koninę jedzącego 
Św iatowida i zbyt długiego k a fta n a !“

I  zaraz znaleźli się św iętobliw i ludzie, Karolowie i H en­
ryki i O ttonowie i — Bóg wie jacy  tam  jeszcze Opatrznościowi 
wielcy ludzie, k tórzy chcąc pogodzić sprawiedliwość boską z p ra ­
wam i natury , kazali — Sławianom  oddać Teutonom  kaftan , a oblec
kurtkę. *

T ak to  szło dalej i dalej. W  imię Boże zabierano Obotry- 
tom  i W endom cieple kaftany a odziano ich w letn ie  ubranie n ie­
m ieckich sąsiadów , k tórzy do nich w kieszeniach ku rtek  przyno­
sili k u ltu rę , a ponieważ kurtka, choć napełniona k u ltu rą  nie 
grzeje, Obotryci i W endowie wszyscy zm arzli, prócz tych  jednak, 
k tórych m argrab ia  Gero upiekł w swoim zam ku. Jednak  Gero 
tego postępku tylko z rozpaczy dopuścił s ię , gdyż nieokrzesani 
Sławianie go uciskali, dobrowolnie k a f ta n a , zwanego M archją, 
u stąp ić  nie chcieli i wcale nie m ieli ochoty kontentow ać się k u l­
tu rą , ku rtk ą  i królestw em  niebieskiem . W reszcie przecież m iędzy 
E lbą  a O drą Staw ianie przesta li gnieść i uciskać biednych T eu- 
tonów , prócz ty c h , którzy żyli jeszcze u  stóp gór Olbrzymich, 
Sudetów i Rudnych. Przecież tu  dopiero od niedawna wszczął 
się krzyk, a  był to raczej krzyk zgrozy niżeli trw ogi, bo w Szlą- 
sku spotrzeżono wśród białego dnia pokutującego ducha niewy- 
gubionej jeszcze polskości, o którym  sądzono, że dawno w wodach 
Lety, zwanej zwykle głupotą, jakoby um yślnie tam  utrzym yw aną, 
powinien był utonąć. „Czego się skorupka za m łodu napije, 
tern na starość  trą c i,“  mówi polskie przysłowie. T euton już  
w samej rannej m łodości swojej napił się chętki do cudzego kaf­
tan a , nie dziw więc, że te j chętk i n ie porzucił, starzejąc się m ię­
dzy E lbą  a Odrą. Poszedł on powoli dalej ku wschodowi, między 
Odrę i W artę  i tu  po sąsiedzku zaczął żyć z Polakam i. B rał 
kaftany  za k u rtk i. Zwykle przybywał on z t a c z k ą  (Karre), na kto 
rej siedział d z i e c i a k ,  ( J o h r e ) ,  z czego F rancuzi utworzyli wy­
raz f a i r e  C a r r i e r e ,  to je s t  zdobyć fortunę, boc to K arre i Johre  
na  niej zm ienił Teuton zwykle n a  porządną kam ienicę, na  wies

M ieli też  między nami dużo przyczyn do wydawania krzyku 
i jęku  boleści, ja k  to  zaraz pokażę. Przybyw ającym  tu  i do całego 
polskiego kra ju  z K arrą  i Jó h rą , w kurtce i pantoflach pozosta­
w iali im Polacy ich  stare, barbarzyńskie prawo m agdebuskie kto- 
rem  się rządzili, nie zważając na miejscowe, krajowe prawo, le y 
się zaś komu pozostaw ia prawo z pod którego ucie a, czy z en 
nie m a praw a do narzekan ia , do jęczenia i wołania o ra tu n e k . .

I I I .
Jasno  więc jak  na d łoni, że Niemcy i u nas m ieli prawo 

do narzekania, a to  tern więcej, że coraz trudniejsza  s ta ła  się za­
m iana ku ltu ra lnej k u rtk i na barbarzyńsk i, lecz wygodny kaftan. 
Prawo to udowodniłem  w poprzedzających ustępach z całą logicz­
nością. Dowodzeniu tem u n ik t opozycji staw iać nie może. Satis!

N a północy od nas, w okolicach także już w historycznych 
czasach zam ienionych na teu tońsk ie  terry to rju m , rozłożyli swe 
panowanie książęta Szlezwigu i H olsztynu, k tórzy się rozmnożyli 
ja k  p iasek na brzegu morza.

W domu ciasno im się zrobiło, gdyż ku wchodowi, zacho­
dowi i południowi niepobobno było znaleść wygodnego kaftana, 
a plem ię czynne koniecznie pragnie zajęcia. Zwrócono się ku 
północy, gdzie żył w grubej ciemnocie szczep Normanów.

Różnem i sztuczkam i i figielkam i książęta holsztyńscy zamie­
n ili kurtkę książęcą na krolew sko-duński kaftan  i wygodniej sobie 
żyli w K openhadze, niżeli żyć m ogli w K jelu  lub  G lucksburgu. 
To się sta ło  przed wielu w iekam i, i m iędzy krajam i, sąsiadu ją- 
cemi a rządzonem i przez jed n ą  dynastję , panow ała zgoda i har- 
m onja przez k ilka  wieków. D ynastja  o ty le  zduńszczyla, o ile 
siedziała w Kopenhadze; o resztę członków rodziny troszczył się 
ty lko  kalendarz wydawany rok rocznie w Gocie, a  św iat nie wiele 
w iedział o dom ach: „H olsz te in -S o n d erb u rg -G lu ck sb u rg -G o to rp - 
A u gustenburg“ i t .  p. nazw iskach, trzy  lub  cztero wyrazowych, 
stanow iących m ały słownik.

Lecz lin ja  panująca w K openhadze, od dawna grzeszyła 
przeciwko Teutonom . Gdzie ty lko  zjawił się niem iecki poeta, pi- 

T ygodnik W ielkopolski. I .

sarz, a r ty s ta , duńskiem i R igsdaleram i obsypyw ała go , oczywiście 
w zam iarze wygubienia w nich  niem ieckiego poczucia i żeby osta­
tecznie dopiąć tego celu, — fundowała taż dynastja  niem iecki un i­
w ersy te t w K jelu, nie szczędząc na to  norm ariskiego skarbu. Tego 
ju ż  było trochę za n ad to ; długo tak i ucisk teutońskiej narodo­
wości trw ać nie m ógł. Zaczęły się usprawiedliw ione jęk i i krzyki, 
bo królowie duńscy nic nie czynili, by ostatecznie i w samej Ko­
penhadze założyć un iw ersy tet czysto n iem iecki, i zabraniać mó­
wić po duńsku; nie rozdarowywali też jiitsk ich  dóbr koronnych 
niem ieckim  ju n k ro m , choć ich  dosyć się karm iło przy dworze 
i tem  D anji się przysłużyło; słowem nic nie czynili, by o sta te ­
cznie Duńczyków odziać w kurtkę  niem iecką, a Niemcom dać 
duński kaftan.

Od roku 1848 jęk  i krzyk boleści przybrał wyraźną barw ę 
i odział się w słow a: „Schlesw ig-IIo lstein  m eerum schlungen,“  aż 
ju ż  przed niedawnym  czasem bracia  teutońscy się u litow ali biedy 
swych kom patrjotów  i — odziali ich w upragniony kaftan  ba rb a­
rzyńskich Normanów, nie mających żadnej przyszłości.

Teraz T eutonia chodzi sobie już  w ogromnym kaftanie, 
który je j wszędzie w isi, gdyż krawiec nie dla niej go zrobił. 
T rzeba koniecznie więcej ciała, żeby go napełnić, bo inaczej św iat- 
by się śm iał z niegustow nego ubrania, nie przylegającego do ta lji, 
a  wlokącego się po ziemi. D ługo tak i nienorm alny stosunek 
m iędzy ciałem a  odzieżą istn ieć  nie może, bo albo pierwsze w d ru ­
giej by zn ik ło , albo też d rugaby  się bez korzyści — na ku rtkę  
przerobiła. Na to  je s t  rad a!

IV.

Słuchajcie Czytelnicy! Od południa  do latu je  m nie krzyk 
boleści, jęk  żalu, „Szczep teu to ń sk i już  znów je s t  zdradzony, a  to 
po raz trzeci w kró tk im  czasie. N iem cy w A u s trji  m ają  się stać 
niew olnikam i Sławian , a  ty  T euton io , n ie masz serca d la tw ych 
dzieci, w yglądających z u tęsknieniem  ze swego w ięzienia na  twoje 
uśm iechające się błonia i na tw oje chw ałą uwieńczone sztandary . 
Czyż się tw oja m iłość kończy u stóp gór O lbrzym ich, R udnych 
i Czeskiego lasu?

Twoja m issja nie je s t  skończona; j ę c z ą c  i b ł a g a j ą c  p o ­
m o cy , l e ż y  n o w y  S z l e z w i g - H o l s z t y n  u  s tó p  tw o ic h .  Czyż 
możesz bez litości patrzeć na  jego  n ędzę?“

To je s t  jęk  b iednych Niemców w C zechach, w którym  to  
k ra ju  z niesłychaną cierpliwością od dawnych la t  ku rtkę  swoją 
zam ieniają na  słow iański kaftan , i gdzie sław iańskiego pochodze­
n ia Czech od również daw nej d a ty , to  z w iększćm , to  z m niej- 
szem powodzeniem upiera się o to, aby Niemiec pozostał w kurtce, 
a Czech w kaftanie.

Ileż to  już  krw i p łynęło o ten  czeski ka ftan ?  Ileż  ofiar 
zgniło po w ięzieniach? W szakże naw et dwóch męczenników Guś 
(Gęś, H us) i H ieronim  z P ra g i zginęło na  stosie d la  teg o , że 
z' kazalnicy naw et tw ierdzili, że Czechom Niemców i tego, co od 
Niemców pochodzi lub do nich  od Niemców się dosta ło , n ie po­
trzeb a .

Teraz, kiedy A ustrja  ju ż  nie je s t  arcy-teutońską, kiedy je j 
przychodzi się opierać by t swój na  innych podw alinach, trw a l­
szych, niżeli przeżyty  despotyzm  i g a rs tk a  N iem ców; teraz  wołają 
Niemcy ra tu n k u , powoływają się na  praw a h isto ryczne, których 
nie przyznaw ają innym  narodom  i żądają najha łaśliw iej, by — ich  
uważano ty lko za nowy Szlezw ig-H olsztyn, bo „potrzebaby cudu, 

j  by ich znów pogodzić z H ustrją, a k ruk i k rążą , mimo zwycięstw 
j T eu tonu , wciąż jeszcze wokoło ,,„K yffhauser’a.“ “  T euton ia  jeszcze 
i ra z , raz o sta tn i pow stać pow inna, by im  ostatecznie zapewnić 

spokojność.“
A C zesi, sław iańskiego pochodzenia, liczniejsi w Czechach 

niż N iem cy, do tąd  m ają na leżeć, czy do słowiańskićj A ustrji, 
czy też  do św iętego rzym skiego państw a, germ ańskiej n ac ji?

Oczywiście do osta tn ieg o , bo biedyś królowie czescy byli 
w asalam i tego  pań stw a , ergo kraj je s t  niem iecki, chociaż w ię­
ksza część ludności nie umie po niem iecku, i wcale nie p ragn ie
oddać k a ftan u  za kurtkę.

Co do C z e c h ó w -S ła w ia n , to  oni się powinni stosować do 
historycznego p raw a; Czesi - N iem cy stosu ją  się do nowej idei 
narodowości, co się nazyw a: suum  cuique.

K rzyk zaś i jęk  boleści biednych N iem ców , naw et w sara-
54



towskiej gubernji jeszcze będzie uzasadnionym , je ś li m ieszkaniec i tego  zjadł nauczyciel uczniowi bu tte rszny t!'- — Czechów zaś 
innej narodowości nie odda im  kaftana za kurtkę. Slawian przykładnie ukarać trzeba za to, że chcą być słowiań-

„ Q u o d  e r a t  d e m o n s t r a n d u m . 11 skim i Czechami, a nie — „ B ó h m e n .“
„K ara powinna być, powiada holsztyńskie przysłowie, i d la  1 Nudy wielkie dn. 11 czerwca 1871. Alb. K..n.
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Pan prezydent miasta Krakowa w kłopotach.
O b r a z e k  s c e n i c z n y  w 2 a k t a c h

napisany przez 

Józefa  larzyiu sk iego .
(Dokończenie.)

Zawadzki (n. s.) A ha!....to , musi być, jemu o dziewczynę 
chodzi....

Lichocki (p. k. m) A ha!... a., prawda!-., prawda!...przy­
pominam sobie!.... A no!... żeby tak odłożyć po
wojence  bo to na wojnie... ludzie... czasem—
nieprzymierzając...

Andzia (cicho do F elik sa .) Trzymaj się pan!...
Feliks. Nie panie!... Teraz, natychmiast! albo nic 

z zastępstwa!...
Lichocki. O! o ! .... o !....
Zawadzki. Daj mu ją obywatelu!... Będziesz mial spo­

kój, bo go lubią w sztabie!...
Lichocki. No, cóż robić!... Bierzcie się moje dzieci!... 

Nieprzymierzając choćby i dzisiaj!....

Feliks. Dzięki!........
Andzia. Jaki papa dobry!....
Lichocki (cicho do F elik sa .) Ale ten tego .... posag aż po 

mojćj nieprzymierzając śmierci!....
Feliks. Dobrze!.. . dobrze!.... jćj tylko pragnąłem

(całuje A ndzie).

Zawadzki. A widzisz obywatelu!-., musi być, ojczyzna 
ci dala dobrego zięcia!...

Lichocki (kw aśno.) Tak... niby... ale prezydencki stołek...
Scholastyka (n.s.obniżając oczy i w achlując się) Jakie to roz­

rzewniające! • • ale sceny takie fatalnie działają na 
moje humory... (słych ać za sceną okrzyki).

Lichocki. A to co? znowu wiwaty?
Małgorzata (w padając .)  Rety reteczki!...
Wszyscy. Co się stało!...
M ałgorzata. Harmaty prowadzą!...
Lichocki. Jezus Marja! czyby mnie chcieli bombardo­

wać?...
(za sceną)

Wiwat Kościuszko! wiwat Racławice!... wiwat 
kosyniery!...

Antek (w oknie.) A widzi jegom ość!... ja mówił ze z Ko- 
ściuską pobijewa!....

Lichocki. Co to znaczy ? (w szyscy zb liżają się  do drzw i 
szklannych  i  okien — za sceną słychać najprzód bęben  
potem  m uzykę i śpiew; kosyniery m aszerują przez plac, który  
w idać przez okna i drzwi szklanne — na ich  czele B ieg a ń ­
sk i z dobytym  pałaszem . Ubiory ich  rozm aite, w w iększej 
części krakowskie.)

(pieśń .)

Heyno chłopcy idźwa, iwa,
Nasćj kzywdy się zemściwa!
Jesce i nam Bóg poscęści,
Niezałujmy na nich pięści!
Mamy ręce po pięć palców,
Niezałujmy tych zuchwalców;
Popsedajwa woły z wozem,
Spieswa wszyscy za obozem,
Popsedajwa i poduski 
A przystańwa do Kościuski!......

Głosy. Wiwat kosyniery... wiwat... (najg łośn iej krzyczy  
L ich o ck i— kosynierzy przechodząc pod oknam i, zatrzym ują  
się frontem ... osoby w pokoju grupują się  przy oknach : 
A ndzia z F elik sem  —  Scholastyka z Zawadzkiem  i  M ałgo­
rzatą, L ichocki nieco na przodzie, czasem  czoło ociera; 
W odzicki przechodzi przed fronlem  kosynierów , na środku, 
we drzwiach i  m ó w i:

W odzicki. Jako gubernator Krakowa ogłaszam wam 
radosną nowinę... Ukochany wasz naczelnik sto­
czył wczoraj bitwę z nieprzyjacielem pod Racła­
wicami, która trwała od piątej do ósmćj... Mimo 
że nieprzyjaciel trzy razy nas przewyższał liczbą, 
zwycięztwo było zupełnem ... Otrzymaliśmy plac 
boju, wzięliśmy 12 armat z zaprzęgiem i amunicją, 
sztandar kawalerji, pułkownika, kapitana, poru­
cznika, chorążego i wielu jeńców...

Głosy. W iw at!... w iw at!....

Lichocki (n. s.j Ktoby się był spodziewał, że ta hołota... 
takie regularne wojsko pobije... (głośno) w iwat!...

Andzia do Feliksa. Co ojcu się stało, że tak woła?...

Wodzicki. Zwycięztwo to zawdzięczamy kosynierom, 
bo kawalerja narodowa uciekła.



-  324

Głosy. N iech żyją k o sy n ie ry !...
Wodzicki. A przedew szystk iem  odznaczył się W ojciech 

B arto sz  G łowacki, chłop ze wsi R zęd o w i* ...i Gwoź-
dzick i.. (glosy) n iech  żyje G łow ack i!  w iw at
lu d ! . . . .

Lichocki (n. s.) D o b rze!... n ieprzym ierzając zaczną ju ż  
i cham ów okrzyk iw ać!... (głośno) W iw at G łow ack i!... 
W iw at.

Feliks. Czem uż j a  tam  nie b y łe m ....

Wodzicki.  A ra p o r t  swój kończy nasz ukochany  n a ­
czelnik tem i słow y: (czyta) N aro d zie! racz  poczuć 
nakon iec tw ą siłę, dobądź jć j całkow itćj, chciej 
być wolnym i n iepodległym ; jednością  i odw agą 
dojdziem y do w ielkiego tego celu! um ysł twój 
p rzygo tu j do zwycięztw  i k lę sk ... duch  p raw dzi­
wego p a trjo ty zm u  pow inien w obydwóch zachow ać 
swą tęgość i en e rg ję ...
(głosy entuzjazm u za sceną — oraz na scenie Lichocki drze 
się najbardziej! w iw at!... niech żyje!... i t. d. głos bębnów, 
kosyniery robią pół obrotu i zwolna m aszeru jąc , śpie­
w ają  przy muzyce Krakowiaka.)

Jesce  nasa  ch łopska kosa 
P o tra fi im  u tseć  nosa,
W ym łociw a ich ja k  snopy 
C ó s to ? . . .  abo m y n ie ch ło p y ? ...
J u s  ich stsepali ża  k a ty  
P sy  S łom nikach  nase b ra ty  
S iekli, s tłu k li, zm ordow ali,
H arm aciska odebrali,
O debrali wozy bryk i 
D ukacik i i ru b lik i 
A ci co byli zw aw em i,,
Pozostaw ali starsem i,
G łow acki co by ł B artosem ,
Chodzi te ra z  ja k  pan  z tsosem ,
I  G w ozdzickiem u nicego 
N ie pragniem ys i m y te g o ?  (*)

(śpiew się oddala — kosyniery znikają — za nim i tłum  krzy­
czący w iw at — słychać tu rk o t a rm at a u liczniki k rzyczą: ,,H ar- 

m aty  zdobyte pod R acław icam i! .. .“ )
Lichocki (zaglądając w okno.) J a k  B oga kocham  n iep rzy - i 

m ierzając praw dziw e h a rm a ty ! ...  k to b y  się był 
spodziew ał!...

Andzia (do Feliksa.) Ja k iż  to  dzień szczęśliw y!....

Scholastyka (do Zawadzkiego.) Po raz  pierw szy widzę ty le  
narzędzi m o rd ers tw a ...

Zawadzki. M usi b y ć ...
(z e  strony przeciwnej, w k tórą  odeszli kosyniery, słychać znów 
bęben, potem  m uzykę. — Naczele z toporem  D utkiew icz — po­
tem  Kędziora z chorągw ią z herbem  Krakowa, za nim  gw ardja 
m iejska defiluje przed W odzickiem . — W szystk ie osoby z ak tu  
pierw szego — radzcy (z w yjątkiem  W ohlm ana) Goljan, w zwykłych 
swych ubiorach z rozm aitą bronią m aszerują wolnym krokiem ).

Ś p ie w  z m u z y k ą .
Ty! Coś nadzie ją  je s t  naszą  
W odzu! o Polski ozdobo!
Ż adne nas groźby  n ie s trasza ,
G dziekolw iek pójdziesz, m y z T o b ą ...
D o b ro n i!  staw iajcie się w ro ty  
L iczne k ra in  wojowniki 
I  pełn i m ęskićj ochoty 
Z brójcie się w kosy  i p ik i...

(wiwaty — Lichocki wrzeszczy ja k  opętany — m achając czapką). 
Małgorzata (do S ch o las ty k i) P a n ie n k o !...  co się to  jeg o ­

mości s ta ło ? .. .  że ta k  k rz y c z y ? ... .

*) W  m iarę w ym agań scenicznych i liczby s ta ty s tó w  śpiewy 
te  można skracać.

' Scholastyka. Z aiste  n iew iem ....
Zawadzki. M usi być, p a tr jo tą  zo s ta ł...

(wiwaty, potem  bęben, gw ard ja  oddala się zwolna śpiewając).
O rycerze! zwyciężycie!
P recz  z serc w ątpliw ość i trw o g a  
Ach! jak że  słodko nieść życie,
Z a ciebie ojczyzno d ro g a !...
(śpiew nikn ie , słychać jeszcze wiwaty).

Lichocki (obcierając czoło.) H a ! .. .  n a re szc ie !...
Feliks (trzym ając ręce A ndzi.) W  jakim że dn iu  szczęśliwym 

łączym y się ze so b ą .. . .
Scholastyka (do L ichock iego ) D laczego pan b ra t ta k  k rzy ­

cz a ł? ...  Jeszcze gard ło  ro zb o li!...
Lichocki (patetycznie.) P an i s io s tro ! ...  D obry  obyw atel 

w inien obowiązki swe w zględem  ojczyzny w yko­
nywać w iern ie ... (ciszej) Byle niczego więcćj n ie  
żądali, będę im w rzeszczał od ra n a  do n o cy !... 

(słychać znowu wiw aty — oddalający się Lichocki znów porywa 
czapkę i wrzeszczy: W iw at!...)

Z a s ło n a  z w o ln a  s p a d a .
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Od Redakcji.
Szanow nym  p ren u m era to ro m  daw nićj „M rów ki" ,  

a  obecnie „ T y g o d n i k a  W i e ! k o p o l s k i e g o “ oświad- 
i czarny, że pow ieść J . N arzym skiego p. n. „Ojczym" 

rozpoczętą  w „M rów ce" nabyliśm y, i w kró tce ' w piśm ie 
naszćm  d rukow ać poczniem y.

Od p. J ... W ...  odebraliśm y n a  cel dobroczynny 
p ięćdziesią t ta larów , z czego nin ie jszćm  kw itujem y.

Ogłoszenie.
N akładem  L u d w i k a  M e r z b a c h a  w P oznan iu  w yszedł

I )z ,io n n iL
oficera armji nadreńskiej,

skreślony przez
linrolit Fay,

podpułkow nika z głównego sztabu,

pod ług  trzeciego  w ydania p rze łożony  przez 
Edmunda Calliera 

i je s t  do nabycia we w szystk ich  księgarn iach  po cenie 
1 ta l. 15 sgr.

Skrzynka do listów.
P . D r o ż y ń s k i e m u  na W ę g r z e c h  serdeczne przesyłam y 

B óg zapłać! — Prenum erując nasz Tygodnik w R edakcji, odbie- 
; rałbyś P an  to  pismo już w niedzielę.

P . T a... Cza... we L w o w i e :  W iersza pańskiego p r z e d r u -  
| kować nie możemy; umieszczona zaś w num. 24 koresponden- 

j  cja ze Lwowa wyczerpuje przedmiot co do gry pani Modrzejew­
skiej; dziękować nam więc tylko wypada za łaskaw ą pamięć 
i życzliwość.

X. hr. D r... w B r u k s e l i :  Trzy ustępy z ostatniego po­
w stan ia  p. E dm unda C alliera kosztu ją  9 złp. — D otąd me ode­
braliśm y nic od kochanego W łodzia , który znać o nas zupełnie 
zapom niał.

P. J e r z . . .  w W r o c ł a w i u :  Oczekujemy nadesłania nam 
przytoczonych prac i podania warunków.

X. T ... M ... ze L w o w a :  Pom imo najszczerszych chęci ko­
respondencji Jego zamieścić nie możemy.

P . L ... Z ... w K ...:  Odesłaliśm y pańską „ Iren ę" , z której 
trudno  nam  korzystać chwilowo.

P. Dr. A r t u r o w i  W ... w e  F l o r e n c j i :  W yczekujemy wia­
domego arty k u łu  o K operniku; — i inne prace Jego  byłyby nam  
pożądane.

P  M... D ... we L w o w i e :  W  wiadomej spraw ie zechciej się 
P an  zgłosić do Dr. L ibe lta  w Brdowie pod Gołańczą i Dr. N iego­
lewskiego w Murownicy pod Szm iglem .

Odpowiedzialny redak tor i nakładca E d m u n d  C a l l i e r .  — Czcionkami d rukarni L u d w i k a  M e r z b a c h a  w Poznaniu,


